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Przedpłata wynoal:
Krakowie

w Galicyi i calem  Państw ie  Austryackiem 
w  P rusach
w krajach  Związku n iem ieckiego 
we F rancyi . . . .
w Anglii i Belgii 
we W łoszech  i Szw ajcaryi 
w K sięstw ach N addunajskich

rocznie kw arta ln ie  m iesięcznie
złr. w. a. IG z łr 4 złr. 1 cent. 1

„  20 . . 5  „  1 „  i
talarów  14 talar. 5 s g r . l 5  tal. 1 sgr.
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zlr. 24 złr. 6 zlr. 2
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Pojedynczy num er 8 centów .

Przedpłatę przyjmują:
A dm inistracya „W IEKU ‘ vi Rynku, w pa łacu  zw anym  K rzysztofory, na dole, tudz ież  w szystk ie  u rzędy pocztow e 

austryackie . —  O głoszenia i in sera ty  w szelkiego rodzaju  przyjm uje A dm in istracya „W IEK U " do zam ieszczenia, 
za op łatą , od w iersza  d ro b n eg o  za jed n o razo w e  um ieszczenie  6 cen tów  za n a step n e  po  4 cen ty  oraz za op ła ta  
należytości stem plow ej po  50  cen t. od każdorazow ego  ogłoszenia.

Uprasza się o nadsyłanie  p rzedp ła ty  w p ro s t dó  A dm inistracyi „W IEKU" w  K rakow ie.
Listy z p ien iędzm i p rzesy łane być w inny i r a n c o  do A dm inistracyi „W IEKU". —  Listy reklam acyjne n ie -  

zap ieczętow ane n ie ulegają frankow aniu. —  L isty niefrankow ane n ie przyjm ują się.
R ekopism a nadsy łane Redakcyi, n ie zw racają s ię  i n iszczone będą.
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Ogłoszenie przedpłaty.
^ P r z e d p ła ta  na n o w y  kw artał rozp o

czynający się z d. 1 lipca , t. j. na m ie 
siące  lipiec, sierpień, w rzes ień ,  Wynosi:
W  K rak ow ie  . . 4  złr. w.

w G a licy i  i ca lem  państwie
austryack iem  . 5  „

w Prusach . . 3  tal. 1 5  sgr.
w innych krajach Z wiązku

n iem ieck iego  4  „ 2 0  „
we F ran cy i  . . 2 0  franków,
w A n g li i  i B e lg i i  . 17 „
we W ło szech  i Szw ajcaryi 2 3  „
w K s ięstw ach  Naddunaj. 6  złr. w. a .

Przedpłata m iesięczna na m ies iąc  
l ipiec wynosi:
W Krakowie 1 złr. 5 0  c. W. a.

w Galicyi i całem pań
stwie Austryackiem 1 „ 8 0  * v i»

w Prusach 1 tal. 5  sgr.
srajach Zwiąż. niem. 1 » 2 0  sgr.

Francyi . . 7  franków.
Anglii i Belgii 6  „

w Włoszech i Szwajcaryi 8  „
w Księstwach Naddunajskich 2  złr. w. a.

P P . Prenumeratorowie którzy na miesiąc
kwieć u, maj i  czenuiec zapłacili przedpłatę 
4 złr \  a. a którym z powodu zmniejszenia 
forma przez ten ubiegający kwartał należy 
się zwrot z przedpłaty w ilości i  zł. w. a., 
mogą tę nadpłatę policzyć na dalszy kwartał, 
tak iż  dopłacą w Krakowie 3 złr. w. a., na 
proicincyi 4 złr. w. a., lub też zażądać zwro
tu tej adpłaty, gdyby dalej nie prenume
rowali

Pre neratę przy jm u ją :  Administracya
„ W iek i  vv Krakowie, w  Rynku, w pała
cu zw  :n Krzysztofory na dole, tudzież 
w szystk i-  urzędy pocztow e w  Galicyi i ca 
łe m  państwie austryackiem.

K raków  3 0  czerwca.

„Honor n i e  n a k a z u j e  Anglii w ystą 
pić zbrojnie za Danią i w m ieszać  s ię  do  
walki, A n g l i a  p o z o s t a n i e  n e u t r a l 
n a ,  jtkkolwiek neutralność tn n i e  j e s t  
b e z w  ar u n k o w  ą i dalsze wypadki mc-  
gą ja zntglić do w zięcia  udziału w  w oj-  
nie“. Tak mniej w ięcej odpowiedział rząd 
angielski ptrlamentowi i narodowi sw em u  
a zarazem "ałej Europie. Rozwiązał przez 
to tymczksowo drugie przez nią stawiane

pytanie: ,,Kto z lim będzie w a lc z y ł" : na- 
teraz w o jn ę  prov'adzic ma tylko Dania z 
m ocarstw am i niertieckiemi.

R ozw ażm y  p c w  o d y  jakiemi ministro
w ie  angie lscy  odtowiedź sw oją uzasadniali.

Za pierwszy povód  wymienili , iż h o n o r  
nie obow iązuje  Anglii do prowadzenia w oj
ny. D ozw olim y fobie p ow ód  ten pominąć, 
a lbow iem  z a w s z e  bardzo on p o d r z ę 
d n e  i n ieznaczni zajm ow ał m iejsce  w  po
s tępow aniu  i dzałaniu nazewnątrz Anglii, 
powodującej się tylko i n t e r e s e m .  Jestto  
w ięc  w  ustach miiistców angielskich c z c z y  
f r a z e s ,  lub też szyderstwo z honoru A n
glii, jeżeli zw a ży n y  na dotych czasow e  prze
m o w y ,  ob ietn ice  i groźby w  jej imieniu  
c z y n i o n e , a m ię lzy  innem i jeżeli zw ażym y  
na n iedaw no  głoszoną urzędow ą pogróżkę,  
że jeżeli  mocarstwa n iem ieck ie  nie  zgodzą  
się na pokój i vo jna  na n o w o  w ybuchnie ,  
Anglia stanie po stronie Danii. L ecz  po
wtarzam y, pomijamy ten powód: „honor  
Anglii", b ęd ący  w ustach m inistrów  angie l
skich w yrazem  bez znaczenia.

D r u g i m  p o w o d e m  neutralnos'ci An
glii jest dla ministrów angielskich i n t e 
r e s  A n g l i i .  Tu zastanow im y się bacznie.  
Pod tym w zg lęd em  w y m ien i ł  najprzód lord 
R usse l i n t e r e s a  m o r s k i e ,  m ó w ią c  że  
on e  nakazują Anglii w strzym ać się  od w o j
ny. Zobaczym y, co  na to w  późniejszych  
rozprawach od pow ie  opozycya. Czy nie  b ę 
dzie starała się w y k a z a ć , że  w łaśn ie  utrzy
m anie w p ły w u  Anglii na Bałtyku i morzu  
p ó łn o cn em  znagla Anglie do bronienia orężem  
Danii i przeszkodzenia, iżby N iem cy  a m iano
w ic ie  P rusacy  nie  wzrośli w  p o tęgę  tu m or
ską. Odpowiedzi tej przyznają m oże  s łu szność  
ministrowie, lecz za p ew n e  rozwiną sw oje  
m niem anie , że  wojna pow szechna , do której 
w m ieszan ie  się Anglii w  w alk ę  m og łob y  dać  
pow ód, zaszkodziłaby je szcze  w ięce j  W . Bry
tanii. W  rozwinięciu tem  p r z e m i l c z ą  
może, jak i teraz przem ilczeli,  g ł ó w n y  
s w ó j  p o w ó d  n iew d aw ania  s ię  w  walkę,  
aby przy wojnie  pow szechnej  w p ły w  Fran
cji nie wzrósł, a korzystny dla Angli sta
tus \uo nie upadł.

Obaviy i przew idyw anie  zawikłań i s p o-  
r ó w  z S t a n a m i  Z j e d n o c z o n e  m i  a-

DRUGA ILEKCYA LESZCZYŃSKIEGO.
E pizod historyczny.

I .

Zw racano jiż nieraz uwagę na to, że na
sza znajomość dziejów ma się w odwrotnym 
stosunku do icV odległości. Mieliśmy więcej 
badań czasów lajecznych naszej historyi, niż 
badań za przyczynami i przebiegiem dziejów 
naszego upadku; mamy dosyć wyczerpujące 
dzieła własn e i olce do dziejów piastowskich 
a niemamy dostatecznych opracowań epoki 
Jagiellonów i króUW e l e k c y j n y c h .  Od r. 1668, 
opuszcza nas jedynedzieło  historyczne, przed
stawiające całokszttłt d z i e j ó w , dzieło Mora- 
czewskiego, a schył-k siedmnastego wieku 
i wiek ośm nasty próc. źródeł i materyałów, 
prócz krótkich  kompmdyów i książek za
granicznego p ió ra , pró;z tradycyi wreszcie, 
innego nie pozwala naą dostępu.

K ierunek ten wiedzy i zajęcia historycz
nego, zdaniem naszem , 'ienajlepiej świadczy 
o zdrowiu społeczeństwa. H istoryografia jest 
więcej niż uczonych wiaiomości zbiorem dla 
narodu, więcej niż archeohgiczną szperan iną, 
więcej nareszcie, niż ksiąiką m oralną z pię- 
knem i p rzyk ładam i: histoyografia jest j e 
dnym z czynników jego pditycznego życia. 
Gdzie polityczna świadomość je s t silna, gdzie 
naród stoi na  podstawie obia chunku swego 
z przeszłością, tam on się lielęka zajrzeć 
w narodowe w czoraj, nie ucieka w odległe 
wieki z zaniedbaniem  najbliższych, i nie po

zwoli na bałamucące zapatrywania sję i te- 
orye o tej najbliższej przeszłości. U nas b a r
dzo długo uczoność , sadząca się na aw an
turnicze odkrycia, tłumaczyła nam przeszłość 
zamierzchłą- o najbliższych czasach prelego- 
wała—  poezya! W iedzieliśm y o księciu K a
rolu Radziwile więcej niż o sejmie cztero
letnim, o parni staroście kaniowskim  więcej 
niż o Kołłątaju. A patrzącym  przez szkło 
chromatyczne poezyi, ks. K arol wydał się 
bohaterem, chociaż w obec dziejowej prawdy 
był to bardzo szlachetny , ale też i bardzo, 
bardzo ciasnej głowy mąż, jakiego świat i ko
rona polska na województwie wileńskicm 
nie widziały.

Zacni i rostropni bracia nasi poznańscy 
pierwsi poczuli ten wielki, srogi b rak  w wie
dzy narodowej. Biograficzne Bartoszewicza 
prace poprowadziły dalej w tym kierunku 
rzeczyw istyn i pożytecznym. Twórczy Szaj
nochy duch, ]>odał nowe do przeszłości k lu 
cze i usunął nieszczęsną modę lirycznego 
lub doktrynerskiego przedstaw iania dziejów. 
A  jeżeli dzisiejsza ciężka bytu naszego go
dzina stanie się chwilą zwrotową ku  nowe
m u, poważntmu , rostropnem u i opartemu 
na poczuciu rzeczywistości ży c iu , to i ten 
kierunek badawczy zajmie zapewne jedno 
z pierwszych miejsc w pracach przyszłości.

II
W  obecnym epizodzie, osnutym po części 

na nowych laateryałach, mamy zam iar podać 
jednę charakterystyczną kartę z dziejów na

m erj kańskiemi, w ym ien ił  rząd angielski jako  
t r z e c i  p o w ó d  niemięszunia s ię  nateraz 
do wojny z N iem cam i. W yzn a n ie  to by
łob y  za bardzo naiw ne,  abyśm y je  mogli  
uw ażać za szczere. Dzisiaj wszystkie  siły 
Sta n ó w  Z jednoczonych  zajęte są wojna do
m ow ą  , która już trzy lata z rosnąca zac ię 
tością  się toczy i podobno nie tak prędko  
ustanie. O baw ę aby p ó łnocn e  Stany a m e 
rykańskie nie w yprawiły korsarzy, ktćrzyby  
pod banderą n iem iecką  szkodzili handlowi  
angielskiem u na wszystkich m orzach zab ie
rając jego  okręty, —  o b aw ę  tę  łatwoby  
Anglia o d w r ó c i ł a  groźbą uznania S tanów  
południow ych  niepodleg łcm  państw em . Zre
sztą traktat paryski oznaczający zasady n o 
w e g o  prawa m orsk iego  m iędzynarodow ego,  
traktat podpisany przez mocarstwa n ie m ie 
ckie, zabrania używ ania  korsarstwa w  cza
sie wojny morskiej. Dla tego  nie zgadza
m y się zupełnie z dziennikami n iem ieck ie -  
mi, które ten  p o w ó d  uważają za jed n e  z 
g łó w n y ch  przyczyn neutralności angielskiej.

W reszc ie  jako c z w a r t y  p o w ó d  wstrzy
mania się W . Brytanii od wojny, przytoczył  
rząd angielski o św iadczen ie  Austryi, jakoby  
na ostatniem posiedzeniu  konferencyi uczy
nione, iż w o j n a  n i e  b ę d z i e  r o z c i ą 
g a ć  s i ę  p o  z a  k s i ę s t w a  z a e l b i a ń -  
s k i e .  W iad om ość  telegraficzna streszcza
jąca przedstawienie ministrów angielskich  
w sp o m n ia ła , że lord R usse l  przytaczając 
to ośw iadczenie  austryack ie ,  d o d a w a ł,  iż 
m u nie w ierzy bezw arun kow o. Jeżeli 
t e leg ra m  jest dokładny (a dosłow nej osn ow y  
odpowiedzi R ussela  jeszcze  nic  mamy), to w i
docznie lord R u sse l  szydził z s iebie  lub z 
Oświadczeń. Przecież  już od trzech m ies ię 
cy  wojna p r z e k r o c z y ł a  granice księstw  
zaelbiańskich, cała prawie J u t l a n d y a  j uż  
d a w n o  z o s t a ł a  z a j ę t ą ,  wojska sprzy
m ierzone  stoją w  Fryderycyi, dotarły aż do 
Limflordu na p ó łnocnym  narożniku Danii: 
a lord R usse l miałżeby dzisiaj przytaczać  
jako p ow ód  neutralności ośw iadczen ie ,  iż 
wojna ograniczy się na księstwach zaelbiań
sk ich !  M niem ać w ięc  musimy, że s łow a  i 
m yśl lorda R ussela  źle zostały przez te le 
graf  o d d a n e ,  i w  inszych faktach szukać  
objaśnienia. Przypuszczamy, że  wyraził on

lub chciał m oże  wyrazić obietnicę, iż wojna  
nie s i ę g n i e  wy s p  wł a ś c i we j  Danii 
i nie w yw róc i  jej n iepodleg łośc i.  D odał j e 
dnak, że n iezupełn ie  tem u ufa, i m oże  p r z e -  I 
k r o c z e n i e  t e j  g r a n i c y  przez w ojnę  
uw ażał za ó w  zastrzeżony p r z y p a d e k ,  
który znagli Anglię do w zięcia  udziału w  
walce.

Jeżeli tak należy rozum ieć  ośw iadczen ie  
rządu angielskiego, to p r o g r a m  d r u g i e 
g o  o k r e s u  w o j n y  b y ł b y  b a r d z o  
k r ó t k i .  Ograniczałby się tylko na z d o 
b y c i u  w y s p y  A l s e n  i zajęciu p ó łn o c 
nego  n a r o ż n i k a  J u 11 a n d y i poza lim- 
fiordzką zatoką. Przeto dzisiaj byłby już w  
p o ł o w i e  s p e ł n i o n y ,  gdyż na Alsen  
p r z e p r a w i ł y  się już wojska pruskie i zaj- 
mują tę w yspę. W  zajęciu północnej k o ń 
czyny Jutlandyi nie w ielkie  także będą tru
dności,  tem  więcej,  że  Duńczycy, nie bardzo 
energicznie  bronią tych  d w óch  stanowisk,  
w  których zresztą trudno im się oprzeć  
przew ażnym  siłom, i pozwalają w ojnie  dojść 
prędko do k r e s u , p o  z a  k t ó r y m  s p o 
d z i e w a j ą  s i ę  p o m o c y  a n g i e l s k i e j .

L ecz  c ó ż  n a s t ą p i  gdy w oin a  do tego  
kresu  dojdzie?  Czy mocarstwa n iem ieckie  
nie ujrzą s ię  znag lone  posunąć  działania 
w o jen n e  poza zakres jaki sob ie  dzisiaj na
znaczać s ię  zdają, i w  jakiem  w ó w cza s  p o 
łożen iu  stanie Anglia? R ożw ażym y  to w  
następnym  artykule.

KORESFONDENCYA W IEK U.

Wiedeń 2 9  czerwca.

(M. S.) Pretensyo oldenburgskie wywołu
ją  obawy tutaj i w całych Niemczech z wy
jątkiem  Prus. Już to samo nie bardzo się 
podoba, że Rosya w podniesiepiu tych pre- 
tensyj była czynną i wszyscy zapytują się 
do iakiego celu dążą P rusy  popierając k an 
dydata oldenburgskiego ? Przypom inają so
bie tu ta j , że projekt oddania Szlezwiku i 
Holsztynu w. księciu O ldenburgskiem u już 
przed kilkoma miesiącami był żywo roztrzą
sanym. W iększa część O ldenburgu miała się 
dostać w tedy Prusom  a reszta Hanowerowi. 
P rusy przeto miałyby ładną nagrodę za 
swoją ofiarę, a Rosya przez to złożyłaby 
podziękowanie Prusom  za konweńcyą lu-

szych, kartę, której niejeden szczegół, wielce 
podobny do najbliższych nas czasów, głębo
ko wzruszyć nas może.

P*“tuią pospolicie początek rosyjskiego 
wpływu na rządy rzeczypospolitej od śmierci 
Augusta Illg o  i elekcyi przeforsowanej ba
gnetami rosyjskieini Stanisława Augusta Po
niatowskiego. W skutek tego zapatrywania 
się, książęta Czartoryscy przychodzą eto smu
tnej inieyatywy wprowadzenia Moskali do 
Polski. F ak ta  uwalniają ich od winy tej in i
cja tyw y; rozpoczęli oni reformistyczną swo
ją  rolę w czasie, gdzie punkta ciężkości 
stronnictw krajowych były już wyłącznie za 
granicą.

Moskwa była głównym, odwiecznym wro
giem Polski. Ogromny wschodni płat E uro
py, zamieszkały przez plemiona słowiańskie 
miał tylko dwie wybitne indywidualności po
lityczne: słowiańską Polskę i niesłowiańską 
Moskwę. W  Polsce wszystkie sprężyny po
lityczne, cały duch instytucyi dążył do de- 
centializacyi obyczajem słowiańskim, wol
ność uważał za najwyższe prawo bytu oby
watela i współistnienia narodów: Moskwa 
była ideałem ześrodkowania władzy w jeden 
silny, bezwzględny absolutyzm. To dążenie 
spotkało się oko w oko z nowożytną mo
narchią europejską i dziwna pomiędzy- obo
ma stronami zawiązała się sympatya. Ręce 
moskiewskich carów sięgały przez szerokie 
łany wolnej Polski, do bratniego uścisku z 
cesarzami i królami zachodu, a rozbiór do
konany w końcu ośmnastego wieku nie był 
samym wypływem gorącej chęci zbogacenia

się nowemi krajam i, ale przeprowadzeniem 
idei politycznej, przeciwnej naturze ducha 
narodu polskiego.

W szyscy polityczni mężowie polscy prze
czuwali trafnie głównego nieprzyjaciela pol
skości w caracie moskiewskim. Przeczuwał 
go Zygmunt August, Batory i Zamojski, p rze 
czuwał W ładysław  IVty, Ossoliński i K isiel, 
przeczuwali politycy dworu M aryi Gonzagi. 
Nawet ów średniowieczny prąd ku odparciu 
Turcyi, miarkowano głównie względem na 
sroższego północnego nieprzyjaciela.' Zabor
czy program  Moskwy stał od chwili wyło
nienia się jej z niewoli tatarskiej, pchanie 
się je j ku Kijowu i W ilnu powtarzało się z 
uporczywością stojącą w dziwnej sprzeczno
ści z nieszczęśliwemi o nie wyprawami. R a
dykalne drogi ratunku dla Polski wskazy
wali wielcy nasi mężowie stanu. Lecz sprze
ciwiła się im polityka] szlacheckich dojutr- 
ków,^ chciwych nieopatrznego używania wol
ności.

(D . c. n.)

k r o n ik a  p a r y s k a .

(D okończenie.)

Pam iętniki sypią się jak  z rękawa. Prócz 
nowego tomu Guizota (H istoryi mojego cza 
su) mamy w tej chwili P am iętniki pani 
Roland i P am iętniki kardynała Consalvi se- 

I kretarza stanu Piusa V llgo.
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tową 18(13 r. Układ taki jest teraz bliższym 
aniżeli przed kilkoma miesiącami. W ówczas 
plan taki, był jeszcze rzuconą na próbę wie
śc ią , aby wybadać opinią, teraz przeciwnie 
zaczynają się już przyzwyczajać do tej my
śli p. Bismarka. Oczy w iście, że wiele jeszcze 
trudności stoi na przeszkodzie przeprowa
dzeniu tego p lan u , i to nietylko ze strony 
przeciw - pruskiej i N iem iec , ale także ze 
strony Francy i. Opowiadają przynajmniej, że 
gdy poseł p rusk i w Paryżu  hr. Golz rozm a
wiał z p. D rouin de Lhuys o nowej kan
dydaturze oldenburgskiej, m inister francuski 
w yrażał się z naciskiem  o objawiającej się 
skłonności Szlezwiku i Holsztynu do księcia 
F ryderyka, i korzystając ze sposobności zau
ważył powtórnie, że zmiany posiadłości w no
wej Europie, mogą tylko nastąpić przez sank- 
oyę powszechnego głosowania. Dość pewnem 
je s t atoli, że w Szleswiku i Holsztynie je s t bar
dzo mało przychylnych ks. Oldenburgskiemu.

Sądzą tu w niektórych kołach, że nowy 
zw rot w kw estyi dziedzictwa tronu, nada po
lityce austryackiej charakter więcej niemiee- 
ko-narodowy. F ak ta  silniejsze są od ludzkich 
zamysłów: jeżeli przypomnimy sobie, że dzia
łanie hr. Rechberga w tej sprawie rozpoczę
ło się oświadczeniem się za utrzymaniem 
protokółu londyńskiego, to ujrzym y jak ą  to 
w ielką drogę przebyła jego polityka od owe
go czasu.

Teraz, gdy według nadeszłych telegramów 
spodziewają się Prusacy wkrótce zdobyć cały 
Alsen, coraz bardziej na seryo m yślą o or
ganizowaniu Szleswiku i Holsztynu. Austrya, 
jakem  już doniósł, była za tern, aby dla osią
gnięcia czynu dokonanego zaprowadzić jak 
najprędzej w Szleswiku i Holsztynie rząd i 
utworzyć armią. Prusom  się to nie podoba
ło z przyczyn, których nie trzeba szukać 
daleko, i p ro jek t spoczywał. Teraz odgrze
bano go na nowo, i słychać, że jeden z ksią
żąt niemieckich ma w imieniu Związku n ie 
mieckiego objąć zarząd księstw. A ustrya so
bie zyczy, aby aż do rozstrzygnięcia kwestyi 
dziedzictwa tronu, zarząd ten w imieniu Związ
ku  sprawował jeden  z książąt domów panu
jących w Niemczeli południowych; Prusy zaś 
chcą aby zarząd ten sprawowali komisarze 
obydwóch mocarstw niemieckich, naturalnie 
w imieniu Związku niemieckiego. Załatw ie
nie tej kwestyi ma także napotykać wiele 
trudności.

Słabe środki obrony jak iem i na wyspie 
Alsen^ rozporządzają D uńczycy, a jeszcze 
bardziej pogłoska, jakoby  się zdecydowali 
nie posyłać wcale swojej floty na morże pół
nocne, rodzi tu mniemanie, że par.tya królew
ska  w Ivopenhandze, która dopiero po naj
większym oporze zezwoliła na dalsze pro
wadzenie wolny, i któraby się zadowolniła 
była nawet linią F łenshurg-T ondern ,— za 
mierza tylko na pozór walkę dalej prow a
dzić. Być może, iż z tego powodu przyjdzie 
do jakiej katastrofy w Kopenhandze. Zresztą 
sprzymierzeni, mając wzgląd na Anglią bę
d ą , ja k  wiadomo, ograniczali swoje działa
nia wojenne, i teraz po zdobyciu wyspy Al
sen pozostaje im bardzo ńiałe pole do dzia
łania. Jeżeli wojenny duch osłabł w Duńczy
kach, to będziemy mieli tylko pozorną woj- 
npf  Utrzymują tu, że ostatni zwrot pokojowy 
w Anglii głęboko dotknął cesarza Napoleona, 
że znowu jeden  plan jego spełzFna niczem. 
Lecz któż może powiedzieć, ja k  blisko stoi 
Europa nowych zdum iewających zwrotów?

Poznań 27 czerwca.

ł^Uuje tu obecnie rażąca sprzeczność 
pomiędzy Wyjątkoweni i anormalnem poło-

J J!narIi wstają_ z grobu, ażeby opowiadać 
Ti czyny  * słowa dziadów.
Wydawcą Pamiętników pan i Roland, jest 

Pao Dauban. Ponieważ zarzucano mu iż nie 
Je) rękopis drukuje, wydał na wstępie czte- 
7 r  *Larty je j facsim ilu  z rękopisu złożonego 
sa r ' w bibliotece cesarskiej. Reszta pi- 
;.^ta . ' ł .tymże stylu i duchu, jest także bez 
dvki 016 utworem  pani Rolland, chociaż po 

0łVaoiu pisaną być mogła.

wantmi?tuik ten ciekawy> głęboko napiętno-
W  Cechą czasu, poprzedza tomik zatytu- 
temp*« j i Etude sur Madame R oland'et son 
dency., ^oąjdujem y w tym tomie korespon- 
sty Pani Roland z Buzot’em. Poufne li- 
nie koc}, . :b że Pan* Roland równie szczyt- 

Do po9,0. Jak um ierać umiała, 
mowę p ^ u i k ó w  K ardynała napisał przed- 
kich 1 p0i pretineau-Joly, znany wróg wszyst- 
ność nun0. n°wszych teraźniejszą społecz- 
ciekawo °J^cych. W  książce znajdują się
usposobie^ C2p8óly  0 zawarciu konkordatu,
żeństwie \rU ówczesnem duchowieństwa, mał- 
więzieniu tPole°ua 1 z Mary{i Ludwiką, u- 
b leau ; w Papićża w Savone i Fontaine- 
wia w n i e /Stkio te fak.ta ka^ y n a ł  przedsta- 
nam dotart ° lnneui świptle, jak to w którem

KardynałPo  edstawiane 
mąż stanu k</°n8alvi slodki’ °gh»dny i mądry 
k iemi monarJ,espoi^ ował. wówczas zewszyst- 
Wydawca mierltmi- * m inistram i w Europie.

?uzy innemi przytoczył listy pi-

żeniem, k tóre  nam tamuje oddech od wielu 
już  miesięcy, i pomiędzy przytłumionem u- 
sposobieniem mieszkańców a pokażnemi ob
chodami urzędowemi i dem onstracyjnem i, 
które bez przerwy następują jeden po dru
gim. W duszy mieszkańców posępny smu
tek  powodowany ogólnym biegiem w ypad
ków politycznych i trwającem i nieustannie 
aresztowaniami reszty wolnych dotąd obywa
teli i sekwestracyam i ich majątków. Na uli
cach natom iast ciągły i pełen wrzawy ruch 
wywoływany dem onstraeyam i, uroczystemi 
pochodami wojska, m uzyką i biciem z dział. 
Zaledwie tak  zwane stowarzyszenie strzelec
kie prowincyonalne ukończyło kilkodniowe 
procesye, okrzyki i strzelanie swoje, ode
brawszy od władz tutejszych namaszczenie 
do podwojonych usiłowań w misyi mającej 
godło „D rang nach O sten“, kiedy wczoraj 
z południa sztandary i chorągwie czarno-bia
łe a nawet znaki dawnych krzyżaków , zie- 
lonemi otoczone wieńcami, wionęły znów z 
gmachów publicznych i z mieszkań wyższych 
urzędników  tutejszych. Przyjm owano uroczy
ście następcę tronu pruskiego, który tu przy
był ze Szczecina w krótkie odwiedziny. P rze
pędziwszy tu popołudnie wczorajsze, wyje
chał on dziś w towarzystwie licznego pocz
tu wyższych wojskowych na granicę K on
gresów ki,' gdzie odbywać będzie przegląd 
w ojska tam nagromadzonego.

YV dzień przed przyjazdem  następcy tro
nu mieliśmy tu przez chwilę innego rodzaju 
widok. Z pomiędzy kilkuset uwięzionych w 
twierdzy tutejszej umarł tu w skutek ran 
odniesionych żołnierz pow stańczy, który w 
kilku wyprawach dał dowody znakomitej wa
leczności. W ładze miejscowe odmówiły uro
czystego pogrzebu, ja k i m u wyprawić zamie
rzano. K ilku żołnierzy z sekcyi poprawczej 
wyniosło zmarłego w prostej czarnej trum nie 
na noszach złożonej, z lazaretu wojskowego. 
K iedy zmarłego wyniesiono z bramy laza
retu , pojawił się orszak złożony z kilkuset 
poczciwych niewiast naszych, w grubej ża
łobie ubranych, postępując przez ulice w c i
chym pochodzie za trum ną aż na miejsce w ie
cznego spoczynku. Prosty i cichy lecz w y
mowny i do głębi wzruszający był widok 
tego żałobego pochodu.

W zeszłą środę odbył się w Rogalinie po
grzeb Rogera Raczyńskiego, którego zwłoki 
przywieziono tu z P ary ża , ażeby je  złożyć 
w grobowcu rodzinnym. Pogrzeb odbył się 
w chwili kiedy w iększa część współobywateli 
zgasłego przedwcześnie szlachetnego rodaka 
naszego zostaje w więzieniach Księstwa i B er
lina. Zgromadzenie jednakże pragnących od
dać mu ostatnią przysługę, dość było liczne. 
Na obchód pogrzebowy przybyło kilkaset 
włościan z okolicy, dla których zmarły praw- 
dziwym był dobroczyńcą.

Paryż 27 czerwca.
(y) Bezowocne rozejście się konferencyi, 

rozpoczęcie działań wojennych, przewidywa
nia losów i rozmiarów dalszej wojny, a m ia
nowicie rodzaj i stopień udziału w niej A n
glii, wreszcie pytanie: jak ie  stanowisko w o
bec rozwijających się wypadków zajmie o- 
statecznie F ra n c y a , oto przedm ioty , przy 
których w obecnej chwili wszystkie inne ma
leją i na bok ustępują.— Pod ostatnim mia
nowicie względem, t. j. pod względem sta
nowiska Francyi, ważnym jes t zw rot, który 
się dzisiaj we wszystkich niemal mniej lub 
więcej półurzędowycli dziennikach pojawił. 
Dzienniki t e , wskazujące od jakiegoś czasu 
nieudolność i chwiejność polityki angielskiej, 

.odrzuceniu przez nię przyjacielskiej ręki, 
którą Francya wyciągała do A nglii, przypi

sane do niego przez Ludwika X V III, Murata, 
Nesselrodego i starego Metternicha.

Anegdoty szerokie zajm ują miejsce w tych 
pamiętnikach. Przytaczam y tu dowodzącą ja k  
przeważnie jedno dowcipne słowo wpływa 
czasami na losy świata.

Po dwudziestoczterogodzinnem posiedze
niu w czasie którego miał być podpisany 
konkordat, Consalvi odrzuciwszy ostatpi a r
tykuł, udał się do Tuileryów na obiad para
dny , zastawiony dla dyplomatów. Ujrzawszy 
prałata  pierwszy konsul mocno rozgniewany, 
oświadczył m u , iż się odłączy od kościoła 
i przejdzie na szyzm ę, ja k  H enryk  VIII.

końcu d o d a ł: „Odpowiedzialność za to 
zerwanie spadnie na ciebie kardynale. Teraz 
nie pozostaje ci jak tylko opuścić Faryż! 
Kiedy odjeżdżasz ?“

— Po obiedzic jenerale.
T a prosta odpowiedź kardym ła rozbroiła 

odrazu konsula. Rozśmiał s ię , a konkordat 
podpisano n aza ju trz , chociaż nie bez tru 
dności.

U rzędnik mennicy paryskiej uczony che
mik Peligot, czytał Akademii nauk rozpra
wę o monecie brzęczącej, jej aliażu obecnym 
i tym któryby wprowadzić należało, celem 
otrzymania monety piękniejszej i trwalszej.

Dowiedzieliśmy się z tej rozpraw y, że w 
kursującej teraz monecie francuskiej siebr- 
nej, choć najczystszej z kursującej na świę
cie, je s t dziewiąta część miedzi.

sujące zerwanie konferencyi, odosobnienie 
Anglii i upadek je j wpływu na sprawy eu
ro p e jsk ie ,— dziś, nieusprawiedliwiając błę
dów gabinetu angielskiego, chwalą jednak  
jego usiłowania zdążające do utrzym ania po
koju , a nadewszystko podnoszą propozycyą 
angielską polubownego sądu i iuteneyą we
zwania na arbitra cesarza Francuzów. —> 
Zw rot ten, lubo nie forniułuje stanowczo po
stawy F rancyi, je s t jednak niewątpliwą wska
zówką zbliżenia się dwóch gabinetów zacho
dnich, którego bliższe ścieśnienie, może nie 
mały wywrzeć wpływ na k ierunek dalszych 
wypadków. Uwagi godną jest rzeczą, iż to 
zbliżenie s ię , które aż do ostatnich chwil 
żywota konferencyi tak  zławało się dalekiem, 
pojawiło się tak  nagle zaraz po zerwaniu 
konferencyi i w obec wojmnej, przynajmniej 
do pewnego punktu, po§;awy Anglii.

Podaję wam tutaj artykuły przedowszyst- 
kiem dwóch dzienników , najbardziej półu- 
rzędowych t. j .  Cotistitutunnel’a i Pays , a- 
byście język  ich dzisiejssy porównać mogli 
z tym, którym  przem awiay niedawno. Con- 
stit. z 27 t. m. w artykile p. Lim ayraca, 
tak przemawia:

„K onferencya londyński zebrała się wczo
raj po raz ostatni. W  oczekiwaniu na obja
śn ien ia , które lord Palnnrston i hr. Russel 
przyrzekli dać Izb o m , przedmiotem zajęcia 
je s t ciągle propozycyą sądu polubownego u- 
czyniona przez gabinet angielski, nie na po
siedzeniu k o n feren cy i, jik  to powiedziane 
było w pierwszej chwili lecz pojedyńczo 
stronom wojującym. P rasł zagraniczna nie
mniej jasno wyraża się w tym  przedmiocie, 
a dzienniki niem ieckie, które jeszcze się do
tąd nie odezw ały , dzisiaj zgodnie z temi, 
które przemówiły pierwsze, jakkolwiek odrzu
cają sąd polubow ny, przjznają je d n a k , że 
nigdy arb iter nie przedstawiał więcej gwa- 
fa n c y j, niż ten , którego proponowała A n
glia. — Jednom yślny objaw takiego uczucia 
ma wysokie znaczenie, i niepodobna nie wi
dzieć w tym wyrazie szacunku najlepszego 
dowodu mądrości i bezinteresowności, które 
nie przestały ożywiać cesarza i rządu jego 
w sprawie księstw (zaełbiańskich).— Szla
chetna nagroda polityki zawsze um iarkowa
nej i zawsze sprawiedliwej , wybór ten a r
bitra proponowany przez Anglią, przynosząc 
zaszczyt m oharsze , który je s t jego przed
m iotem , przynosi również zaszczyt rządowi, 
który w nim wziął inieyaty wę. Gdy, według 
nas, gabinet angielski błądził, gdy zdawało nam 
się , że widzimy w polityce jego wachanie, 
zdolne raczej podniecić niż uspokoić nam ięt
ności stron obu (Niemców i Duńczyków), wy
powiedzieliśmy to otwarcie. Jest to dla nas 
jed n a  więcej przyczyna do oddania spraw ie
dliwości wytrwałym zabiegom rządu angiel
skiego, w celu pokojowego rozwiązania. K on
ferencya była chwalebnem usiłowaniem, k tó
rego skutek zdawał nam się wątpliwym, lecz 
do którego przyłączyliśm y się lojalnie. Pro- 
je k ta  pojednania, na których przeprowadze
nie na wszystkich posiedzeniach konferencyi, 
wysilała się Anglia, czynią jej zarówno za
szczyt, a ostatnia.propozycyą, godnie w ień
czy tę politykę. Żałować wypada, że propo- 
zycyi tej nie przyjęły strony wojujące tak, 
jak  była sformułowaną i w jedynych  warun 
kach, w których mogła być skuteczną.

Pays  zawiadomiwszy o rozejściu sif kon 
ferencyi, robi uw agę , że usiłowania konfe
rencyjne są już faktem dokonanym , w k tó 
rym  nic już  zmienić nie można , że zatem 
pożyteczniej je s t dzisiaj zająć się przyszło
śc ią , która do nas należy. „Przyszłości tej, — 
są słowa Pays, — nie możemy przewidzieć, ale 
już  obecność przekazuje jej żywioł pacyfi-

Pan Peligot proponuje zupełne przetopie
nie będących w obiegu pieniędzy', i wprowa
dzenie trzeciego metalu do mięszaniny zwy
kłej : radzi domięszaó cynku, a nawet uwa
ża, iż zastąpienie całkowite takowym miedzi 
uczyni pieniądz więcej błyszczącym i nie 
murzącym.

Po zrobionych kilku próbach przekonał 
się, iż najlepiej domięszać do srebra trzecią 
część cynku i nieco miedzi. Taka mięszani- 
na jest bardzo spójna i ciągła: dwie zalety 
poszukiwane w mennicach. Dłuższe doświad
czenie przekonało pana Peligot, że najlep
szym jes t aliaż następujący: 835 części sre 
b ra , 93 m iedzi, 72 cynku. Aseby go otrzy
mać we F ran cy i, potrzeba tylko domięszać 
77 gramów cynku do roztopionych dwóch 
funtów monety teraz kursującej. A utor me- 
m oryałutem i słowy użyteczność swej popraw 
ki m otyw uje:

„ Jeżeli, powiada, najoszczędiiejszy sposób 
bicia nowej monety je s t zużytkowanie starej 
przez stopienie, to użycie proponowanej 
przezemnie mięszaniny miałoby podwójną 
korzyść: i o D ałoby państwu znaczną oszczę
dność , bo cynk pięć razy tańczy od miedzi 
którąby zastąpił, niedozwalając wycierać się 
kursującem u pieniądzowi; 2o wprowadziłoby 
w obieg sztuki b ia łe , nie śniedziejące a 
daleko trwalsze od dziś cyrkuUjących. “

W  złotnictwie przymięszanie cynku do 
srebra większe jeszcze przyniosłoby korzyści.

lacyj, który z pewnością k iedyś, nie tylko 
ja sprawę księstw, ale na wszystkie ważne 
sprawy które czas w yw oła, wywrze wpływ 
szczęśliwy i potężny. Tym  żywiołem, każdy 
(o odgaduje, je s t rozjemstwo cesarza F ran 
cuzów. Ten wielki fak t, oto je s t wszystko 
co przeżyło konferencyą, wszystko co u trzy 
mało się na fali unoszącej niby rozbitki 
wszystkie projekta nagromadzone jedne na 
drugie przez gabinet londyński. Lecz fakt 
ten jest ogromnym , ze względu na dalsze 
wpływy, jak ie  może mieć na losy ludów ; 
jest on pełnym chwały dla m onarchy , k tó
rego mądrość i przewagę stwierdza, pełnym 
chwały dla narodu , którego wielkość i siłę 
wykazuje. Tylko kwestya zasady przedłożo
na była urzędownie konferencyi, która miała 
tylko zbadać niedogodności i korzyści, ja - 
kieby przedstawiał sąd polubowny. Im ie ce
sarza nie było tani ani wymówione, ani dy 
skutowane ; a więc nie było nawet wysta
wione, na niebezpieczeństwo skompromitowa
nia. Lecz imie Napoleona I I I  było wskazane 
jak o  to, które byłoby przedstawione, W ra 
zie gdyby propozycyą sądu polubownego 
była przyjętą. Przez kogóż imie to wymó
wione było poraź pierwszy ? Przez Anglią, 
która niedawno tak wyraźnie odrzuciła kon
gres europejski. Jestto krok ogrom ny, po
stęp znakom ity, który A nglia zrobiła sama 
z siebie na drodze, k tórą otwarła mowa z 5 
listopada. Należy w tem widzieć pośrednie 
przystąpienie do nowej polityki, k tórą dwór 
tuileryjski inaugurował w roku zeszłym. T a 
poh ty k a , jest to polityka pokoju rozbrojo
nego, która przeważy prędzej lub później, 
i którą Europa cała będzie mogła sobie przy
swoić bez niebezpieczeństwa w dniu, w k,tó- 
rym zgodzi się na to, że spory między lu 
dem a ludem, między m onarchą a monarchą, 
mogą się zawsze załatwić po przyjacielsku 
na kongresach lub przez sądy polubowne. 
To jest nadewszystko, co nas uderza i w zru
sza w myśli, którą miała Anglia, a do k tó 
rej wszystkie mocarstwa reprezentow ane na 
konferencyi oświadczyły, iż byłyby szczęśli
we przyłączyć się, gdyby sąd polubowny zo
stał był przyjęty. Lecz w tym świetnym 
objawie ufności Europy w bezstronności i 
sprawiedliwości Napoleona III, mieści się 
również hołd, który powinien pochlebiać n a 
szej dumie narodowej. Odrzucony został sąd 
polubowny, ale sędzia ochoczo byłby przy
jętym. T a pewność powinna wystarczyć 
F rancy i.u

W iedeń 29 czerwca. Botschafter donosi : 
„W kołach finansowych i handlowych panuje 
przekonanie, że bar. Kellersberg otrzyma stanow
czo posadę ministra handlu".

Królestwo Polskie.
W spomnieliśmy już w przeszłym  num«- 

rze , iż ma wyjść wkrótce ukaz p o z w a l a 
j ą c y  p o w r a c a ć  do Kongresówki, ty o  k tó
rzy n ie  m a j ą  z a k a z a n e g o  p o w .• o t u i 
którzy n ie  m i e l i  żadnego udziału w po
wstaniu. Otóż ukaz ten j u ż  w y sz e d ł w 
formie ogłoszenia od jener. B erga a D zien
nik Poioszechny z 27 czerwca zamieszcza o 
nim doniesienie. Czytelnicy naa u jrzą, jak 
słuszna była nasza zapowiedź treści tego o- 
głoszenia, a ja k  fałszywemi pogłoski z kół 
rosyjskich rozsiewane , zapowiadające jakiś 
akt amnestyjny.

Ogłoszenie to zapowiada p o p n stu , iż ł)  
osoby znajdujące się za granicą, które n i e 
m i a ł y  żadnego udziału w powstaniu, Jecz 
tylko przetrzym ały paszport, lib w yjechały

Zdaniem p. Peligot, wyroby z takiego sre
bra daleko lepiej się konserwują, niż używa
ne dotąd i nie czernieją nawat od siarki, co 
się tłumaczy te in , że pokrevieństwo pom ię
dzy siarką a cynkiem mnie blisk ie niż m ię
dzy siarką a miedzią; nadb, tern tak że , że 
siarczan cynku je s t b iały .1

S ły ch ać , że złożony "ządowi m emoryał 
pana P eligo t, uznanym 1 zistał za pożyteczny 
i praktyczny, oraz, że tg o  je szcze roku na
stąpi przetopienie kursujscej m onety srebrnej, 
z nie Napoleońskiem orbicietn.

Zjazd monarchów w K issingen  nie noszą
cy nazwy kongresu , rni naw et konferencyi, 
a jedynie z czynów' swoich chcący się dać 
poznać światu, mocro in tryguje Paryżanów. 
Była pogłoska, że :esarz rosyjski zamierza 
ztamtąd zrobić wydeczkę do P a ry ż a — ale 
wnet odwołano to niłe Paryżow i echo bajek 
niemieckich. W sselkie przypuszczenia m u
siały ucichnąć brńdem  chociażby najm niej
szego objaśnienia. To tylko dotąd dyploma- 
cya jak o  pewnik usiłuje postawić rzeszom , 
że zrządzeniem  Opatrzności dwaj cesarze i 
jeden  król uczul jednocześnie potrzebę pi
cia sławnych wód w K issingen ażeby tam 
mogli się spotkać przypadkiem . Oto zdarzenie 
popierające, fa lta iri książkę doktora Sauce- 
rotta o stosank: ;h m edycyny z historyą i
polityką. ‘ Z. W.



WIEK z Piątku 1 lipca 1864  r. 3

bez poszportu, m o g ą  powracać do k ra ju , 
a przybywszy meldować się jenerał - polic* 
majstrowi, gdyby zaś „okazało się* że „by
ły winnemi*, u l e g n ą  o d p o w i e d z i a l n o 
ś c i ;  2) osoby będące za granicą, a które 

b r a ł y  udział w powstaniu, m ają to same tam 
z e z n a ć  szczegółowo i szczerze w posel
stwach i konsulatach rosyjskich, poczem po 
sprawdzeniu zeznać, o t r z y m a j ą  lub n i e  
o t r z y m a j ą  pozwolenia powrotu; pow raca
jąc m ają się stawić u jenerał-policm ajstra, a 
gdyby się okazało że osoby powracające 
popełniły „jakie przestępstwo lub brały czyn
ny udział w szerzeniu powstania*, u l e g n ą  
o d p o w i e d z i a l n o  śc i.

D oniesienie o tern ogłoszeniu zamieszczo
ne w urzędowym Dzienniku Powszechnym , 
brzmi ja k  następuje:

„Znaczna jest liczba mieszkańców Królestwa, 
którzy chociaż n ie  mi e l i  ż a d n e g o  u d z i a ł u  
w zaburzeniach, wszelako samowclnie lub też za 
p a s z p o r t a m i ,  termin których od dawna u- 
p l yną f )  wydalili się z kraju i nie powracają do 
miejsc zamieszkania; są i tacy, którzy pragnęli
by powrócić, lecz że byli w bandach, a następ
nie bądź dobrowolnie, bądź też jako ścigani przez 
wojska, zbiegli za granice,— nie mają odwagi 
wracać do kraju, z obawy odpowiedzialności.

,,JW. Hrabia Namiestnik Królestwa mając na 
względzie powyższe okoliczności,— w dniu 6 (18) 
czerwca r. b. rozkazał ogłosić, że osoby do 
p i e r w s z e j  kategoryi należące, mogą powra
cać do kraju, komory zaś obowiązane są na 
przejazd do Warszawy udzielać im umyślnie w 
tym celu przygotowane bilety, na zasadzie któ
rych otrzymujący je powinni zameldować się wprost 
Jenerał-Policmajstrowi w Królestwie.

„Osoby należące do kategoryi d r u g i e j  t. j. 
te, które brały udział w zaburzeniach, jeśli zechcą 
powrócić do kraju, obowiązane będą udać się do 
poselstw lub konsulatów cesarsko -  rosyjskich za 
granicą i tam szczegółowo z e z n a ć  jaka obcią
ża je wina. Po sprawdzeniu tych zeznań i po 
ocenieniu stopnia winy, osoby te albo otrzymają 
odpowiedź odmowną, albo też powrót do kraju 
rodzinnego będzie im dozwolony, a w tym o- 
statnim razie, na równi z osobami do pierwszej 
kategoryi należącemi, b ę d ą  mi a ł y  o b o w i ą 
zek  przedstawienia się Jenerał-Policmajstrowi w 
Królestwie, dla uzyskania pozwoleń na zamiesz
kanie.

„Wszakże JW. Hrabia Namiestnik rozkazał u- 
przedzić, że gdyby się o k a z a ł o ,  iż osoby po
wracające p o p e ł n i ł y  jakiebądź przestępstwo 
kryminalne, lu b  też  b r a ł y  czynny udział w sze
rzeniu buntu i bezrządu, — w takim razie u l e 
gn ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ,  z prawa wynika
jącej. O powyższem, podaje się niniejszem do 
wiadomości powszechnej."

— W tymże D zienniku Powszechnym z 27 
t. m. na początku części urzędowej ogłoszono 
c z t e r y  w y p i s y  z protokołów posiedzeń tak 
zwanego „Komitetu Urządzającego.*

W pierwszym wypisie wspomniane jest, że 
trzech właścicieli dóbr a mianowicie patii Blu- 
merowa, pani Lisiecka i p. Franciszek de Tylli, 
prosili o ściągnięcie zaległego u włościan czyn
szu, na co Komitet Urządzający odpowiedział od
mownie, przedstawiając, iż ukaz z 2 marca obo
wiązujący wtył, zabrania już po 15 kwietnia do
chodzenia wszelkich zaległości z tytułu czynszu 
lub okupu.

Drugi wypis z protokółu zawiadamia, iż sam 
rząd, t. j. Komisya rządowa przychodów i skar
bu, podobne wniosła żądanie jeszcze 24 marca 
r. b. przedstawiając, iż włościanie w dobrach 
rządowych zalegli w opłatach czynszu po koniec 
1863 r. (t. j. za czas przed ukazem z 2 marca 
który na przyszłość zniósł czynsze) w sumie prze
szło 636,000 rs., oraz że zaległości te pochodzą 
nie z winy władzy skarbowej. Otóż Komitet U- 
rządzający rozporządził, iż dochodzenie tych za
ległości ma być zaniechanem o ile nie zostały 
dochodzone przed 15 kwietnia; lecz natomiast 
zaległości i niedobory czynszów od włościan, któ
rych dopuścili dzierżawcy dóbr rządowych, mają 
być ściągnięte od tychże dzierżawców. Równo
cześnie Komisya spraw wewnętrznych otrzymuje 
rozporządzenie, iżby poleciła władzom zaprzesta
nie ściągania zaległości czynszowych od włościan 
dóbr rządowych.

Trzeci i czwarty wyciąg z protokółów posie
dzeń, Komitetu urządzającego, podamy w całości 
w następnym numerze, gdyż są ważniejsze.

TELEGRAMY.
F l e n s b u r g  29 czerwca. Dzisiaj o świ

cie 11 batalionów pruskich p r z e s z ł o  p r z e z  
A l s u n d  (przesm yk morski między Alsenem 
i Dyplem) na północ od Sonderburga. O kręt 
pancerny duński „Rolf K rake* usiłował prze
szkodzić przejściu, lecz został odparty ogniem 
pruskich bateryj. W ojska duńskie na Alsen 
s ą  w p e ł n y m  o d w r o c i e ,  opór ich został 
przełamany’. S trata pruska mierna.

S a t r u p h o l z  29 marca. Jedenaście b a 
talionów pruskich po żwawej utarczce z a j  ę- 
ły  S a t r u p  n a  A l s e n i e  i zwycięsko po
suwają się naprzód. W ielu Duńczyków’ wzię
to do niewoli.

K o p e n h a g a  27 czerwca wieczór. Mini- 
steryum  wojny ogłasza: nieprzyjacielskie ba- 
terye strzelały dziś rano do naszego okrętu 
„Rolf K rake* , który przeszedł przez Als-

fohrde i do kompanij roboczych na Alsenie. 
Do Gazety Berlinga  telegrafują zw y sp y F io - 
nii, iż dwa pruskie statki kanonierskie prze
szedłszy kanałem  E jdery  z północnego mo
rza na wody przy wschodnim brzegu Danii, 
przypłynęły do zatoki Koldyngskiej, lecz tu 
uwięzgły na mieliźnie. Dalej donosi tenże 
d z ien n ik , iż zgromadzenie w Hadersleben 
rozpoczęte, zostało zawieszona z nieznanego 
powodu.

H a m b u r g  28 czerwca. Dwadzieścia ró
żnej wielkości statków duńskich m ających 
5000 żołnierzy na pok ładzie , krąży przy 
brzegach wyspy Fehm arn należącej do Hol
sztynu, która zajęta jest przez 2000 Prusaków.

H a m b u r g  28 czerwca. W edług telegra
ficznej wiadomości do Borsen-HaUe z B re
men, przybyła tam korweta pancerna pruska 
pod portugalską banderą (zakupiona świeżo 
za granicą).

H a m b u r g  29 czerwca. W edług pryw a
tnych wiadomości z Kopenhagi, flota duńska 
nie popłynie na morze Północne; nie ma 
przeto obawy, aby zaszła nowa potyczka m or
ska pod Helgolandem.

H a m b u r g  29 czerwca w południe. T u 
taj panuje wielka radość z powodu szczęśli
wej przepraw y na Alsen. W ojska duńskie 
cofają się z tej wyspy aby wsiąść na okręty.

A 1 t o n a 29 czerwca. Sdezwicko-Holsziyń- 
ska Gazeta donosi: Połączony wydział szlez- 
wicko - holsztyńskiego związku postanowił 
wystosować adres do ks. Augustenburgskie- 
go, aby mu ponowić oświadczenie wierności 
z powodu wynurzających się pretensyj ol- 
denburgskich.

D r e z n o  29 czerwca. Dzisiejszy Dresde- 
ner Journal podaje telegram  z Londynu, we
dług którego niemieccy pełnomocnicy za
strzegają sobie odpowiedź na niedokładne i 
jednostronne zdanie sprawy o ostatnich go
dzinach konferencyi.

B e r l i n  29 czerwca. Gazeta Spenera do
wiaduje się, źe do Rady Związkowej ma być 
podany w n iosek , aby Szlezwik i H olsztyn 
razem  złączone oddano pod wspólny zarząd 
dwóch związkowych mocarstw  niemieckich, 
dopóki nie nastąpi rozstrzygnięcie pytania 
co do dziedzictwa tro n u , po zbadaniu p re 
tensyj tak  augustenburgskich ja k  oldenburg- 
skich. Gazeta Spenera twierdzi, że na wnio
sek ten zgodziły się Prusy i A ustrya . (K o
respondent nasz z W iednia u trzy m u je , iż 
projekt, aby połączonemi w jedno  państwo 
Szlezwikiem i Holsztynem  zarządzała tym 
czasowo komisya austryacko-pruska w imie
niu Zw iązku N iem ieckiego, je s t projektem  
tylko pruskim ; A ustrya zaś proponuje, aby 
połączonemi księstwami H olsztynu i Szlez- 
wikiu zarządzał w imieniu Zw iązku nie
mieckiego, który z książąt niem ieckich p a 
nujących w południowych Niemczech, podo
bno ks. Leopold bawarski. P. R. W.).

L o n d y n  28 czerwca wieczór. Na dzisiej- 
szem wieczornem posiedzeniu Izby niższej 
zapowiedział D israeli, że jutro przedłoży 
parlamentowi projekt a d r e s u  d o  l cról o-  
w ej. W  adresie tym parlam ent dziękowałby 
królowej za przedłożenie protokółów konfe
rencyi, ubolewałby nad je j bezowocnością, 
żałował d a le j, iż rząd nie będąc w stanie 
bronić całości Danii, o s ł a b i a  w p ł y w  A n 
g l i i  w E u r o p i e  i p r z e z  t o z m n i e j s z a  
r ę k o j m i e  p o k o j u .  K inglacke zapowie
dział poprawkę do tego adresu.

L o n d y n  29 czerwca. N a wczorajszym 
meetingu torysowskiej opozycyi znajdowało 
się 231 członków Izby niższej. H r. Derby 
oświadczył wyraźnie, iż tory so wie n ie  po 
w i n n i  s i ę  z o b o w i ę z y w a ć  do polityki 
wojennej.

L o n d y n  29 czerwca. Nadeszły tu wia
domości z Nowego Y orku z 18 t. m. Unio- 
nistowska armia pod dowództwem jen . Gran- 
ta, przeszła na południowy brzeg rzeki J a 
mes (na wirginijskiej głównej linii bojowej 
z boku Richmondu. P . R. W .) Jen. Schm it 
zdobył linię szańców przed Petersburgiem  
(w W irginii na południe od Richmondu), u- 
tr z y m u ją  nawet, że 16 czerwca zajął Richmond.

P rzegląd  p o lityczny.
A l s e n ,  a przynajmniej część tej wyspy 

z a j ę l i  P r u s a c y  w c z o r a j  (29 czerwca) 
rano. Po trzeclmiowym ogniu z nadbrzeżnych 
bateryj z wyżyn Dypla, wzińocnionych podr
czas rozejm u, uciszywszy słabsze baterye 
duńskie na niższym o wiele brzegu alseń- 
skim, rzucili mosty pontonowe w nocy z 28 
na 29 czerwca, i wczoraj o świcie 11 bata
lionów’ pruskich przeprawiło się na Alsen, 
wyparło nielicznych i nie wielki tu opór sta
wiających Duńczyków, a według ostatnich 
w iadom ości, d o s z ł o  wczoraj w południe 
a ż  d o  I i o r u p h a f  za cofającymi się D uń
czykami. Jeden tylko okręt duński, pancer
na baterya „Rolf K rake“ usiłował przeszko
dzić przeprawie, lecz nie mogąc wpłynąć w 
płytką c ieśn inę, w głębi której odbywała 
się przepraw a, bo na północ Sonderburga, 
musiał ograniczyć się na strzelaniu zdaleka 
do mostów, gdy tymczasem przy wejściu 
w cieśninę wznoszące się szańce i baterye

pruskie raziły go ogniem i w końcu odpar
ły, ja k  donoszą Prusacy.

Jakkolw iek więc w chwili odejścia wczo
raj w południe ostatnich wiadom ości, dopie
ro do p o ł o w y  A lsenu dotarli Prusacy, j e 
dnak uważać musimy wyspę tę j a k o  j u ż  
z a j ę t ą ,  gdyż D uńczycy daleko słabsi licz
bą, nie mogą stawić czoła w otwartem polu 
kilkokrotnie przeważnym wojskom pruskim , 
a o ile wiadomo, nie ma na Alsen żadnego 
już dalszego umocnionego stanowiska. W ąt
pić równie należy, aby Duńczycy mogli w y
konać zwrot zaczepny zanim więcej p rze
prawi się wojsk pruskich. Zapewne przeto 
na wschodnio-północnym brzegu A lsenu wsię- 
dą na okręty i odpłyną do Fionii. Zajęciem  
Alsenu byłaby już skończona połowa zada
nia jak ie  nhznaczają na drugi okres wojny’.—
0  działaniach w Jutlandyi, gdzie zostaje do 
zajęcia północny je j narożnik za limfiordz- 
ką  zatoką , nie ma do tej chwili żadnej wia
domości.

Natomiast Duńczycy zam ierzają wojska 
sprzymierzone niepokoić na bokach i tyłach 
przez wylądowania na wybrzeżach Szlezwi
ku  i Holsztynu, a telegram  powyższy z Ham 
burga donosi, iż eskadra duńska m ająca na 
pokładzie 5,000 żołnierzy krążyła blisko 
holsztyńskiej wyspy Fehm aru. Inna wiado
mość tw ierdzi, że Duńczycy’ zam ierzają u- 
derzyć wprost na terytoryum  pruskie l ą 
d u  j ą c n a  w y s p ę  R u g i ę .  D la tego 
Prusacy szybko posłali koleją z Berlina 29 
t. m. pułk fizylierów dla wzmocnienia zało
gi na R ugii, a z Szczecina wyprawili tam 
kilka batalionów piechoty liniowej.

G osię tyczy d z i a ł a ń  n a  m o r z u ,  D u ń 
czycy panują zupełnie na B ałtyku i okręty 
pruskie nieśmią wysunąć się z portów. 
Gazeta Pomorska donosi z tryum inm  iż szczę
śliwie uszło k ilka statków pruskich pogoni 
duńskiej, lecz ju ż  jeden  bryg pruski został 
przez okręty duńskie blisko W ollgastu schw y
tany’. W szystkie porty  pruskie, holsztyńskie
1 szłezwickie nad Bałtykiem zostały zablo
kow ane, handel pruski przerw any.— Lecz 
na morze północne n ie  wysunęła się flota 
duńska dotychczas, przynajm niej do odejścia 
ostatnich wiadomości; z d ru g ie j 'z a ś  strony 
eskadra prusko - austryacka na tern morzu 
będąca, nie oddala się od ujść E lby  i z pod 
opieki bateryj nadbrzeżnych. Jednak  P ru 
sacy zakupionemi świeżo okrętam i wzma
cniają tę eskadrę na morzu północnem i już 
dwa zakupione okręty pancerne przypłynę
ły do portu brem eńskiego, jeden  wywiesza
jąc francuską a drugi portugalską banderę. 
Dwa okręty wmjenne angielskie postawione 
od 27 t. m. przy H elgolandzie , a przeto 
między obu stronami, uważają na ich ruchy.-— 
D odać tu jeszcze musimy, iż gazety pruskie 
szczycą się łupem zdobytym na D uńczykach 
przy brzegach C h i n :  pruski okręt wojenny 
„Gazella* zabrał tam niedaleko Szanghaj, 
dwa kupieckie statki duńskie „Dannebrock* 
i „F ryderyk  V II“. Nie wiemy czy się to nie 
stało podczas rozejmu.

Kończąc ten przegląd wypadków na teh- 
trze wojennym , wspomniemy iż berlińska 
Gazeta Spenera z 29 czerwca twierdzi , iż 
d o  p l a n u  w o j n y  należy zajęcie całej J u 
tlandyi jako rękojm i a następnie rozpisy
wanie w niej podatków na pokrycie kosz
tów wojennych. Lecz nie powiada Gazeta 
Spenera, ilo to lat potrzebaby ściągać po
datki z Ju tla n d y i, aby one pokryły koszta 
wojenne , które naturalnie rosłyby w miarę 
dłuższego trzym ania wojsk w tej prowincyi 
duńskiej.

Pogłoski z kół urzędowych rosyjskich w 
W arszaw ie i wieści w dziennikach niemiec
kich, zapowiadały jak ąś  amnestyę dla K o n 
g r e s ó w k i ,  podpisaną jakoby w Kissingen. 
Wieści to były m y l n e ,  bo oto zam iast ą- 
mnestyi, zamieszczono tylko w D zienniku  
Powszechnym, z 27 czerwca ogłoszenie jen. 
Berga pozwalające powrócić do Kongresów
ki z zagranicy tym osobom, które nie miały 
żadnego udziału w powstaniu i tylko prze
trzym ały pasporty lub bez takowych wyje
chały. Osoby te' już  i dotychczas wracały 
do Kongresówki. T a więc tylko zachodzi 
różnica, że teraz po powrocie nakazano im 
się stawiać osobiście u jenerała-policm ajstra 
w W arszawie. Zresztą całe to doniesienie 
mówiące także o drugiej kategoryi osób, któ
re  brały udział w powstaniu, podajemy do
słownie wyżej pod właściwym oddziałem.— 
W ywóz więźni na Sybir i wgłąb Kosyi nie 
ustaje bynajm niej, a korespondent z Kon
gresówki do Bromberger Z tg ., chociaż tak  
stronnej Rosyanom, przyznaje, że liczba e- 
gzekucyj nie zmniejszyła się, lecz wzrosła, 
ale ich nie ogłaszają. —  „Kom itet U rządza
jący* ogłosił cztery wyciągi z swych proto
kółów, zawierające postanowienia któremi 
„rozwija artykuły ukazów* i rozstrzyga wąt- 
ńiwości. Dwa z tych wyciągów z protokó- 
ów podaliśmy w treści, a ju tro  podamy w 

całości dwa następne ważniejsze, z których 
pierwszym rozstrzyga, kiedy należy brać pod 
rozpoznanie żądania włościan przeciw regu- 
iacyi gruntów i o przywrócenie im dawniej 
posiadanych; drugiem zaś oddala Tow arzy
stwo Kredytowe Ziem skie z żądaniem ścią

gnięcia zaległych czynszów i opłat od wło
ścian na rzecz zalegających ra t Tow arzystw a 
Kredytowego, wynoszących 2 miliony rs. — 
N a Litw ie adm inistracya jen. M urawiewa o- 
ogłasza sprzedaż dóbr polskich po bajecznie 
n iskich  cenach, gdyż znaczne dobra w ysta
w iają. na licytacyą za 3 lub 4 tysiące rs. 
Pom ocnikiem  jen . M urawiewa mianowany zo
stał jen . Chruszczów, k tóry  dotychczas dowo
dził p iątą dywizyą piechoty i był naczelni
kiem  wojennym lubelskim , a w miejsce 
jego jen. K ostanda został dowódzcą piątej 
dywizyi piechoty. Jen . Kriżanowskij, k tóry 
dotychczas był pomocnikiem jen . M urawie
wa, uwolniony został od tych obowiązków, 
gdyż uważano go za bardzo łagodnego.

D zienniki w iedeńskie z 30 b. m. zapisują 
z radością szczęśliwą przepraw ę wojsk p ru 
skich na Alsen. K ilka  uwag nad tym czy
nem, oto cała treść dzienników tych. Mini- 
steryalny Botschafter pisze, że przepraw a ta 
w ojska pruskiego od dawna już była przy
gotowaną i że Prusacy sprowadzali koleją 
wielką ilość łodzi przewozowych nad b rzeg i 
Alsundu. Wanderer donosi: „D uńczycy o- 
graniczeni zostaną w krótce na F ionią i Ju - 
tlandyą, lecz rozpoczną wojnę podjazdową 
przeciw sprzymierzonym, pełną niespodzia
nych wylądowań do części k ra ju  zajętych 
przez Niemców, przez co arm ia prusko-au- 
stryacka będzie ciągle niepokojoną, a cho
ciaż posiada ona środki prowadzenia w iel
kiej wojny, jednak na morzu je s t s łab ą .. . . 
P rędki koniec wojny nie może być sprowa-, 
dzony zwycięstwami arm ii austryacko - p ru 
skiej. . . .  “

Stanowisko jak ie  zajął dzisiaj rząd an 
gielski w sprawie duńskiej, przedstawiamy 
wyżej w artykule wstępnym. A tak przeciw
ko postępowaniu tego rządu, ma się rozpo
cząć w parlam encie w poniedziałek, pro jek
tem adresu zapowiedzianym przez Disraele- 
go, o czem mówi powyższy telegram . Lecz 
atak  ten będzie słaby, gdyż opozycya tory- 
sowska nie jest także bynajm niej zdecydo
waną na wojnę, ja k  to wnosić należy z o- 
świadczenia lorda D erby. D zienniki angiel
skie w bardziej pokojowym już  przem awiają 
tonie, chociaż jeszcze nie w yrzekają się zu
pełnie w ojny; jeden  tylko organ Palm ersto- 
na Morning Post jeszcze silniej niż dotąd za 
wojną przem aw ia; woła on : „M usimy dzia
łać. Anglia musi zdobyć swoje dawniejsze 
między narodam i stanowisko. Lord Palm er
ston c h c e  d a ć  p o m o c  D a n i i ,  lecz jego 
dążenia nie znajdują poparcia w radzie m i
nistrów ; hr. Russeł objawia zamiary wprost 
przeciwne z dążeniami lorda Palm erstona.

Ostatnia poczta francuska nic nie przy
niosła ważniejszego. K orespondent nasz przy
tacza powyżej artykuły  półurzędowych dzien
ników francuskich, mogące rzucić pewne 
światło na dzisiejszą postawę Francyi, cho
ciaż dalszy jej k ierunek od wypadków głó
wnie zależeć będzie, i dziś trudno cokolwiek 
pewnego o nim powiedzieć. —  W  Tunisie 
rzeczy coraz gorszą przybierają postać. Roz- 
fanatyzowani Arabi m ordują Europejczyków  
po najludniejszych ulicach Tunisu a nawet 
w Gniecie zam ieszkanej głównie przez lu
dność europejską. Europejczycy więc ucie
kają z miasta. Zapew niają, że Anglia cią
gle podburzak rajowców przeciw  Francuzom , 
przedstawiając im jakoby  oni mieli zamiar 
opanować Tunis. Siły powstania wzm agają 
się i organizują; — bej ciągle zostaje w bez
silnej nieczynności.

Ostatnie telegram y „Wieku"
F l e n s b u r g  2 9  czerw ca, wieczór. Rzu

canie m ostu pontonow ego przez przesmyk  
morski na w yspę Alsen rozpoczęło się rano 
o 2 god., przyczem  z obu stron trwał ogień  
z bateryj nadbrzeżnych. 0  4  godzinie rano 
pierwsze oddziały pruskie stanęły na Alsen, 
Duńczycy cofając się  bili się w alecznie. P o
południu o 2giej Prusacy byli już w Yol- 
lerup i Uilkebull (Przeto jeszcze w  zacho
dniej części wyspy i nie dotarli jeszcze do 
środka, do Augustenburga. P. I i  W.) W  Son- 
derburgu w alczono w  końcu na ulicach. 
Tysiąc jeńców  duńskich przyprowadzono do 
Flensburga. (Strata pruska niepodana. P. 
R. W.)

R z y m  2 6  czerwca. Papież celebrow ał 
dziś m sze w  kaplicy w atykańskiej, przy
czem  ponow ił zastrzeżenie przeciw piem onc- 
kiem u najściu.

P e t e r s b u r g  30  czerw ca, Dzisiejsza 
Petersburger Z tg. w artykule przychylnym  
dla N iem iec zarzuca Anglii n iekonsekw en-  
c v ą , gdyby teraz prowadziła w o jn ę , kiedy  
takowej w cześniej nie przedsiębrała; Anglia 
rozsądnieby, w edług P etersb. Ztg. zrobiła, 
radząc Danii uległość.

W i e d e ń  5 0  czerwca, wieczór. Kurs 
giełdy w ieczornej: Akcye kredytu 1 9 1 — 40;  
pożyczka z 1 8 6 0  r. 9 5  —  4 5 ;  pożyczka 
z 1 8 6 4  r. 9 1 — 4 0 .



i WIEK z Piątku 1 lipca 1 8 6 4  r.

Kronika m iejscow a i zagraniczna.

braków. K ilkodniowe ciągle deszcze w naszej okolicy, 
a ulewy i nawałnice w Karpatach zachodnich, podniosły  
szybko w odę na W iśle. Mieszkańcy z Nadwiśla obawiają 
się wkrótce m ogącego nastąpić w ystąpienia W isły z k o -  
ryta. W oda ciągle przybywa.

—  Dzisiaj odbyły się w  tutejszej Izbie handlowej wy
bory prezesa i wiceprezesa. Prezesem  został zatwierdzo
nym" ponow nie p. W incenty Kirchmajer; w iceprezesem  o -  
brany p. Ludwik Zieleniewski.

_  Przez Kraków przeciągają teraz gromadki górali 
pieszo i na wozach, udających się  na koźbę i żniwa do 

K o n g r e s ó w k i .  Pozw olono im w  tym roku przebywać gra
nice za paszportami władz m iejscowych, ale n iepozw o'ono  
z a b i e r a n i a  ze sobą kós, to je st narzędzi którem i pracują. 
Ta niedogodność jest dla górali tym większą, że w Kon
gresów ce  z trudnością kós dostać można, a nadto górale 
przyzwyczajeni są do kós w łasnych, które są w iększe i 
odm ienne od kós używanych w  K ongresówce.

.—. U lew y, burze i pow odzie zrządziły w ielk ie  szkody  
i zniszczenia we w szystkich prawie okolicach wschodniej 
i środkowej części Galicyi. Do dawniej um ieszczonych  
przez nas doniesień dodać musim y następujące:

Dnia 10 i powtórnie dnia 16  czerwca nawiedziła bu
rza z gradem w sie  : Ostrów, Serdycę, Głuchowice, Pola
n e ,  Rakowiec, B ródki, Lubiane, Lindenfeld, Stare Chru- 
sno,'Dobrzany, N o w o sió łk i, Zawadów i Żubrzę w  obw o
dzie lwowskim , i zrządziła znaczną szkodę w  zasiewach. 
W  kilku miejscach , osob liw ie  w  Żubrzy, był w icher tak 
gw ałtow ny, że poobalał stuletn ie lipy przy kościele i p o -  
zryw ał dachy z dom ów  i kościołów .

Dnia 17 b. m. srożyła się  podobna burza z urwaniem  
chmury w Z a l e s z c z y k a c h  i uszkodziła w m ieście bar
dzo w iele  domów.

W  obwodzie Samborskim wezbrały skutkiem ulewy czte
rodniow ej od 18 do 22  b. m. nietylko Dniestr i Strwiąż, 
ale także pom niejsze rzecz k i, jakoto B ystrzyca, Tyśm ie- 
nica, Czerchawa i potoki górskie do niezapamiętanej od 
w ielu  lat wysokości i w ody wystąpiwszy z brzegów  u -  
szkodziły  mocno przyległe p o la , g o śc iń ce , rzeki, kanały 
i budynki. Najbardziej dotknięte zostały pow iaty: Sam - 
b ó r , Starasól, S tarem iasto , P od b u ż, Komarno i Rudki. 
Prócz tego powybijał grad zasiew y w  okolicy Drohoby- 
oza i w  8 wsiach pow iatu M edynieckiego, a w  Samborze 
sam ym  uderzył piurun dnia 21  b. m. w dzw om cę ko
ścio ła  łacińskiego podczas n ie szp ó r , ale skończyło się  
tylko na ogłuszeniu chłopca na chórze i uszkodzeniu  
chóru.

W  pow iecie Bohorodczańskim w obw odzie stanisła
wowskim  wylała na dniu 2 1 b. m. Bystrzyca i wyrządzi
ła w ielkie szkody w  zasiewach i w  kilku miejscach p o 
zrywała m osty. Nakoniec w tym samym czasie wystąpiła 
z brzegów  rzeka W isznia w p ow iecie  Mościckim w  ob
w odzie przemyskim, i pozalewała przyległe łąki i pola w 
Trzcieńcu i Podgaciu.

—  Ks. Morański z Sulenczyna, jeden z 1 49 w ięźn iów  
pruskich, oczekujących w Berlinie w więzieniu na Moa- 
b icie , ostatecznej rozprawy swych procesów , napisał w cza
s ie  odsiadywania sw ojego śledztw a: Historyą Kaszub,! w  
dwóch obszernych tom ach , która się  wnet ma ukazać z 
pod prasy chełm ińskiej drukarni.

—  Przed lwowskim  sądem krajowym pod koniec ze 
szłego  m iesiąca toczyła się sprawa o zbrodnie m order
stwa. Hryć Jarem us, w łościanin ze wsi Krawicy, zabił 
sw ojego rodzonego brata Teodora, a do spełnienia zbro
dni mieli mu dopom agać jego  synow ie, lwaś i Mikołaj, z 
których atoli m łodszem u Mikołajowi nie można było tego  
dow ieść. Przyczyną morderstwa była nienawiść i ciągłe  
kłótnie dwóch braci, z których zamordowany był w edług  
zeznań świadków spokojnym i ustępującym, Hryć zaś na
tarczywym I gwałtownym . Napadłszy w lesie  powracają
cego  do domu brata, zerwał mu kapelusz z g ło w y , za
rzucił stryczek na szyję, a ściągnąwszy obalił o ziem ię. 
P o spełnieniu morderstwa zawleczono trupa w krgaki, a 
później na teleżce, z domu przyniesionej, do bagna czyli 
stawu, do którego go wrzucili. Sąd ^skazał Flrycia Jare- 
musa i syna jego  Iwana na karę śm ierci, a Mikołaja dla 
braku dow odów  uwolnił. Dwaj pierwsi założyli rekurs, 
Mikołaj Jeremus przyjął wyrok.

—  W  małem prowincyonalnem  miasteczku francuskiem  
grano sztukę Moliera p. t.: „Urojona choroba". C złow ie
czek jakiś ubożuchny, niemający ani jednego sou w  k ie
szeni, miał niezmierną ochotę przyjrzeć się  temu w ido
wisku. Niewiele myśląc, maszeruje sobie prosto ku 
drzwiom w chodowym , nie uważając nic na biletera. B ile
ter, wierny swej p o w in n o śc i, zapytuje s ię  go , jakie ma 
prawo w stęp u ? —  „Jakie p raw o?"  odrzekł zagadnięty, 
„jestem  Molier, autor sztuki, która dziś będzie graną". 
„A! to przepraszam !" odpow iedział kłaniając s ię  nisko  
bileter. Nowy zaś Molier w szedł do teatru, i przypatry-

—  Z Messyny donoszą do Jen. C oir., że dyrckcya w ło 
skiej kolei żelaznej im ienia „W iktora Emanuela" zam ie
rzyła połączyć Sycylię z stałym lądem zapomocą mostu, 
którego budowa ma się  rozpocząć w najbliższym czasie, 
wał się swojej sztuce.

—  Siła zbrojna w łoska w ynosiła 30 września 1863 r .: 
piechoty liniowej (80 pułków) 2 1 3 ,2 6 3 ;  bersalierów (6 
pułków  a 36 batalionów) 23 ,423; kawaleryi (17 pułków)

2 3 ,2 1 6 ;  artyleryi (10 pułków) 2 9 ,3 1 8 ; inżynierów ( 2  
p u łk i) 6 ,7 1 7 ;  pociągów  (3 pułki) 7,761 ; karabinierów- 
żandarmów (14 legionów ) 18 ,6 7 9 ; zarząd administracyjny 
6,132; oddziały ochotników  i m uszkieterów 2 ,8 3 6 ; posa
dy n ieruchom e, instytuta i ' t. d. 1 5 ,1 8 5 ; ludzi drugiej 
kategoryi , należących do klasy z r. 1842 , jeszcze nie 
przeznaczonych do żadnych korpusów 51,172 . Razem: 
37 9 ,722 . Z tych 30  września było w' czynnej służbie j 
27 3 ,044 , reszta zaś 106 ,678  była na urlopach nieograni
czonych.

— W ciągu 28  i 29 czerwca był czas ciągle słotny, 
dosyć chłodny, powietrze zam glone, wiatr słaby północ
ny m ało co zbaczający ku zachodowi, niebo zupełnie za
chm urzone, najwyższe c iep ło  tylko i 2 ° ,5 , najniższe 8 ° ,8 ; 
najniższy stan barometru 328 '“ ,44  o godzinie 6tej rano 
28go , najwyższy 331'" ,17 o tejże godzinie 29go  ; w no
cy z 29g o  na 50ty  i rano 30go znowu deszcz, o godzi
nie -Stej (rano 30go) stan ciepła 11 °,2  R., w ysokość ba
rometru 529'" ,03.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH,

L i c y t a c y e .  Dnia 11 lipca na dzierżawę propinacyi 
w ódczanej w Tarnowie cena wywołania 586 0 6  złr. 68 
k r .—  d. 12 t. m. propinacyi piwa , cena wywołania  
18217 złr.--. d. 13 lipca propinacyi miodu, cena w yw o
łania 2517 złr. 70 c .—  Propinacyi miejskiej w W ojniczu 
od 1 listopada 1864 po koniec 1867 r. 27 lipca w Ma
gistracie w W ojniczu. Cena wywołania 2878  złr. w a - 
dyum 287 złr. 80 c .—  Realności spadkobierców Rydlów  
przy ul. Grodzkiej w Krakowie )N. 70, Dz. 1. 8 8 19 Cni. l.J 
d. 11 sierpnia, 15 września, 12 października 1864 w Są
dzie krajowym w Krakowie. Cena wywołania 5 7 5 2 4  złr. 
93  kr. w. a.

W e z w a n i a .  Sąd krajowy zawiadamia Stanisława Cwa- 
łosińsk ićgo  o pozwach w ekslowych przez Jana Gorgona 
w ytoczonych o zapłacenie 262  złr. 10 c .,  90 złr. w. a. 
Kurator Adw. Dr. Geisler.

P o s a d y .  Adjunkta urzędu pow iatowego w  Podgórzu, 
termin 14dn iow y.—  Expedytor poczty w G dowie z jien - 
syą 3 0 0  złr. w . a.

G O SP O D A R ST W O , PRZEM YSŁ i HANDEL.

Wroclaw  29 czerwca. Z powodu bardzo ma
łego pokupu, ceny zboża na dzisiejszym targu

były prawie też same co na targach poprzednich: 
Płacono :

Pszenicy białej szefel od 57 do 69 sgr.
„ żółtej „ 56 do 65 „

Zyta „ 40 do 45 „
Jęczmienia „ 32 do 38 „
Owsa „ 29 do 31 „
Grochu „ 44 do 54 ,,

Podobnie i co do koniczyny pokup prawie ża
den i ceny tylko nominalne, a ciągle jednakie, 
to jest: centnar czerwonej od 9 do 15 i pół tal., 
białej od 9 do 17 tal. Ziemniaków worek 150 
fnt. jak dotąd od 50 do 50 srg.

Lwów  27 czerwca. Na naszym dzisiejszym 
targu było 350 sztuk wołów, a mianowicie: z 
Bobrki 51 sztuk, z Żółkwi 16 sztuk, z Rozdołu 
7 sztuk, z Gołogór 22 sztuk, z Michnicza 76 sztuk, 
z Kamionki 2 stada po 2 4 ’ i 27 sztuk, z Dawi
dowa 14 sztuk, z Grzymałowa 155 sztuk. Z tego 
sprzedano 540 sztuk i płacono za wołu ważące
go 540 fnt. mięsa i 50 fnt, łoju 62 zł. 10 c . , 
a za wołu ważącego 510 fnt. mięsa i 110 fnt. 
łoju 112 zł. 50 c.

Ukraina przed i  zadnieprska. Urodzaje te
goroczne liche. —  Zimna nietylko że młodemu 
zbożu zaszkodziły, lecz popsuły także winnice i 
drzewa owocowe w Krymie. Nastała też zaraz 
wielka drogość. Donoszą także, że na Donie spław 
zboża na barkach jest niemożebny, z powodu na
głego opadnięcia wody. Zwłoka ta tern dotkliw
szą jest dla kupców, ponieważ o swoich przed
siębiorstwach wielkie mieli nadzieje. Sprzedane 
za granicą zboże może być tylko z wielką stratą 
odstawione po cenach umówionych.

Redaktor odpow iedzia lny  i w yd aw ca ,
FELIKS WASILEWSKI.

I N S E R A T Y .

IV  Kantorze dawniej Ł. Sro
czyńskiego zgłaszają s ię  P a 
n o w ie  Akademicy, życząc  u m ie sz 
czenia  podczas w akacyj za n au czy 
cieli prywatnych. [91] (2 - 3)

Dnia 5 lipca b. r.
0 godzin ie  9tej rozpocznie się w  
H o t e l u  R o s y j s k i m  przy ulicy  
F loryań sk ie j ,

publiczna licytacya
sukien  m ęsk ich , garderoby męskiej  
w sze lk iego  r o d za ju , k ortów  w  ło k 
ciach, warsztatu k raw ieck iego  i t. d. 

(N. 99 .) > [1-3]

(86-5)

K o ł d r y  w e ł n i a n e  i Ko c e
sztuka złr. 2 -5 0 ,  3 ,  4 ,  5 ,  6  do 1 0 .

C H U S T K I  P Ł Ó C I E N N E
pół tuzina złr. 1, 1 -2 5 ,  1 5 0 ,  do 4  

sa do nabycia  w  handlu  
F. GUMPLOWICZA w Krakowie

przy u licy Grodzkiej pod L . 85.

Zarząd Zakładu Zdrojowego
w Szczawnicy

poleca  szanow nej P u b l ic z n o śc i , szczegó ln ie  PP. w łaśc ic ie lom  aptek  
i handlów m ateryalnych jako n ow ą  zdobycz balnoterapeutyczną  

Pastylki szczawnickie tudzież sól w yługowaną zawiera
jącą  podstawę zdroju Magdaleny,

któreto wyroby chem iczne na posiedzeniu ko misy i balneologicznej c. k. 
Towarzystwa naukowego w K rakowie za zbawienne uznane zostały.^ 

W edle zdania znakom itych lekarzy P asty lk i szczawnickie skutkują  
głównie: w przypadach niestrawności z przepełnienia żołądka, w zgadze 
i paleniu w dołku podsercowym, przeciągłym  nieżycie żołądka (zaflegmie- 
n iu)j w osłabieniu tegoż z odęciem  i zatkaniem  trze w , w cierpieniach  
dnawych i gośćcowych, kamykach żółciowych i  nerkowych, w skrofułach  
z obrzmieniem gruczołóio. Sól szczawnicka  we w szystk ich  przypadkach, 
gd zie wody ze zdroju M agdaleny używają s i ę , jako dodatek bardzo  
skuteczny do kąpieli, tudzież wewnętrznie w zatkaniu trzew łajnistem .

Pudełko zawierające 64 P astylek  7miu łutów wagi wied. kosztuje 
a m iejscu Szczaw nicy 65 kr. w. a. F lakony m ieszczące w sobie 1 funt 

w agi wied. soli z źródła M agdaleny 2 złr. flakony pół funt. 1 złr. w. a 
(9 4 ) (1— 14)

(96) u ~ « )

Przez c. k. Apostolską Mość

Z G R Z Y W Y
d l a  u t r z y m a n i a

włosów

Dos beste

LSC2

W.ABT
^  wK.K.o.prń: <0"

3  Pferde 5

w yłącznie uprzywilejow any

K O Ń S K I E J
i r o ś n i e c i a

im

na głowie.
Znany od w ie k ó w  tłuszcz ten bardzo trudny do pozyskania czysto w yrobiony  i egzam in ow any  od lekarzy, 
d otych czasow o jako czysty przedmiot toaletowy nic był do nabycia. Przez wyborne w łasnośc i i skutki 
przyspiesza rośn iec ie  w ło só w , w zm acnia  korzenie i chroni zupełnie od wypadania w ło só w . Skutki tego  
ch em iczn ego  czysto  w yrob ion ego  i f i ltrowanego tłuszczu są nadspodziew anie  zadawalniające. Nie zapuszcza
jąc się tedy w dalsze przechwalania nadmieniam, iż rażący skutek najlepszym św ia d ec tw em  będzie jakkol
w iek  uznanie tego  środku i podziękow ania  We wielu u mnie znajdujących się listach w yrażone zostały, o 
czem  s ię  każdy przekonać może.

Ceny w szczególności:
1 flakon czystego, filtrowanego olejku wyżej wspo- 1 K osm etyka w E t u i s ...................................— —  40 c.

m n i a n e g o ........................................ 1  złr. I —  do farbowania w łosów  na
ja k o  pom ada  w  s ło iku  z  e legan ck im  c z a r n o ............................. —  —  40 „

dla brody blond łub czarnej— 25u r z ą d z e n ie m ........................................— —  60 c.
K osm etyka d u ż a ........................................—  —  50 „

Z a m iejscow e  zam ów ien ia  za przesyłką należytości i 10  cent. na op ak ow anie  lub też za „ P o st -n a ch n a h m e“ 
jak najspieszniej s ię  uskuteczniają. B y  w szelk im  fa łszow aniem  zapobiedz, d o łączone  są do każdego z mych  
preparatów sposób używania, rów nież  odpis c. k. przywileju do L. 5 6 4 0 ( 2 5 4 0  jakoteż wyżej um ieszczon y  znak.

Wilhelm Abt, fryzyer i w łaścic ie l  c. k. przywileju.

Główny skład en gros & en detail: 
w  m oim  fryzyerskim salonie: Stadt, verlangerte Kiirntnerstrasse N. 51  w f a b r j c e  N eu b au gasse  N. 
7 0  u p. Molla w  aptece „pod B ocianem " Tuchlauben.

Na prowincyi zaś u pp. K. Rżąca W Krakowie. — Piotr M ikolasch we L w ow ie, — Haunsteiner w 
Lincu N. 788, —  A. W . W lasak aptekarz w Bernie, —  L. Erlich aptekarz w Reiehenbergu, J. Fiirst aptekarz 
pod białym  Aniołem  w Pradze, —- v. Tóriik aptekarz w Peszcie, —  C. W ilhelm  w Krems, —  K. Klelhauser 
Parf. w G racu ,—  M. Spieler w K lagenfurcie, —  E. Steigel fryzyer w Aradzie, —  apteka „pod Królem wę- 
giersk iin11 w O edenburgu,— Leopold Munster w W eronie, —  Józef Feldberger in W r. Neustadt, —  F . Bener 
„pod trzema jagniętam i" w K arlsbadzie, —  F. Litzenm eier aptekarz w Raabie, —  Jan W esterlow  fryzyer w 
Preszburgu, —  J. cz. W agrer w Szegedynie. *

K u r s  p a p i e r ó w  i

K raków  30  czerwca. 
M onety.

400 złr: sr. w . a. złr.
100 rub. bil. bank. złr. 

>» „ sr. obr. na bil. rub, 
)> talarów prus. złr 

 ̂ duk. waż. a. lub hol 
* półimperyał ważny  

napoleondor . •

Pupicry pubi procent.

IOoS 1: 1 1  guL n .b .k .  
100 Ob ; 8a- s t .b .k .
100 Ob „  k r a k - 2 *>• k  

Dr:P °-n» a u . z 1854  
1 jj, z, War- bież. kup. 

l ° 0 w li‘>  i e ' S5a- bezk.

WedeifTT
3 |  Metaliki ° “ rWCa t8

złr. | cent.
p i e n i ę d z y .

Londyn, 10  funt. sterl' 
Dukat pojedynczy.

114 1 80

płacą żądają 5 1 47
L

H 5 { —  
156 —

1 1 4 ’ -
158 —

W iedeń  28  czerwca. płacą żądają

110 — 112 — 5J Metaliki na wal. z. 66  80 67 —
171 — 173  — 5§ Pożyczka naród. . 79 80 80 —

5 38 5 48 „ Metaliki na m. k. . 70 75 71 —
9 35 9 48 „ Obi. indemn. galic. 74 — 74 50
9 17 9 30

L isty  zastaw ne.

5® Banku nar. 6 -le tn ie --------
76 — 77 — „ lO letnie 100 75 101 25
79* —  
7+4—

80 • _
7 b |

» „ „ J2m ies.
, losow ane 86 — 86 10

8O4—  
243  —

4 “ galicyjskie z. n. 74 — --------
7 9 ' - -  

210  — P ożyczk i loteryjne.
Losy pożycz, z r. 1839 151 - 152 —

9 5 ] 94J „ „ 1854 9U 50 91 - 1
„ I860 95 20 95 30

złr. cent. „ 1864 91 80 92 —
71 20 , C om o-R en ten . . 17 50 18 -
79 70 „ kredytowe . 129 60 129 80

784 __ „ tryest. na 44 »
„ żegl. par. naD iin .

104 - 106 —
191 40 87 50 88 —

95 50
50

„ ks. Esterhazego  
1 „ ks. Salm

95 50 96 50  
52 50

płacą żądają

„ ks. Klary . . •
„  hr. St. Genois
„ miasta Budy . .
„ ks. W indischgr. .
„  hr. W aldstein .
„  hr. Keglevieh . .

Akcye bank. i p r ie m

rządowej fr.- 
galicyjskiej

o 3

ii
  o
30 m a r k .fc  4 
)0 talar, i ,2 5 

Londyn 10 funt. I Jj 5 
Paryż 100 frank./ 6

28 30
27 30
28  30

18 23
19 
12

780 -  
190 70 
441 -  

1818 
182 50  
241 80

97 25  
97 25

97 25  
86 10

115 —  
45 60

20  — 
28  — 
29  — 
25 —
18 75
19 50  
12 50

782 —  
190 90  
443  —  

1820  
183 —  
242 50

W aluty:
Cesars- korony .

, pół korony . . 
, dukafy na wagę 
, „ obrączk.

Złoto al m arca . . 
Napoleondory . . •
Suwereny . . . .
Fryderyki . . . .
L u i d o r y ..........................
Suwereny angielskie . 
lmperyały rosyjskie
Srebro ...............................

„ kupony . . .
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas .

97 50 
97 25

97 50 
86 25

115 20  
45 65

Lw ów  27 czerwca.

Dukat holenderski ,
„ austryacki 

Półim peryał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski . • •
Listy gal. b. kup. w. a 

„ „ >, ,, m - k 
Obligi indem n. b. kup

płacą żądają

15 95 16 —

5 48 5 49
5 48 5 49
5 45 5 46
9 26 9 27

16 10
9 70 9 75
9 45 9 50

11 57 11 62
9 47 9 50

114 — 114 50
114 - 1 14 50

1 71 1 71
1 72 ] 0 1 73

5 44 5 49
5 46 5 50
9 48 9 60
1 77 1 80
1 75 1 75
74 53 75 25
78 04 78 99
73 92 74 07

rubli

kupon 
sast. 111 okr. 

kupon. 
Akcye kolei żel. 

w arsz.-w iedeń. 
.keye kolei żel. 

warsz.-bydg.

W roclaw  29 czerwca. 
Banknoty austryao. 
Polskie bilety bank.

Listy zastawne 
Poznań, List. zast, 4 “ 

5 i o»» »» o  J 3
Obligi kolei krak.-szl-

Pary i  27 czerwca. 
Renta . .

Londyn  27 czerwca.

płacą

79 3 5 
238 —

97J  
14 9 

1

86 50

żądają

“79_ 98  
241 33

87 —

87 2 

14 10

72 —  

87 —

87 J 
83

96 *-

65 80

901

Nakładem Ign. Lipczyńskiego

P o c i ą g i  o s o b o w e
na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :
* Krakow a do W iedn ia  o 7 rano; 3.30  

po poł.— do W arszaw y o %. 3 .50  po poi.—  
do W rocław ia  8 rano —  do Ostrawy 
(przez Bogurnin, (Oderberg) do Prus! 8 
ra n o —  do Ltvowa  10 .30  rano, 8 .30  
w ieczór— do W ieliczki 11 rano.

z W iednia  do Krakowa  7.15 rano; 
8.30 w ieczór.

z O strawy  do Krakowa  11 rano. 
z Granicy do S zczakow y  6 .30  rano 

11.27 przed poł.; 2.15 po poł.
z S zczękow y  do Granicy 11 .16  przed 

poł.; 2 .26 po p o ł.; 7.56 wieczór.
ze Lw ow a  do K rakow a  5 .10 rano; 5 .20  

wieczór.
P r z y c h o d z ą '  

do Krakowa  z W iednia  9 .45  rano; 7.45  
w ieczór—  z W rocław ia  i W arszaw y  o 
godz. 9 ,45  r a n o ;—  z O strawy  (przez 
Bogumin (Oderberg) do Prus 5.27 w ie
c zó r—  zc Licowa  2 .54  po p o ł.;  6.15  
rano; z W ieliczk i 6 .20  w ieczór.

do L w ow a  z Krakotca  8 .35  rano ; 
w ieczór 6.40.

i S. Samelsona.
W  drukarni F ranciszka  Ksawerego Pobudkiewicza.


